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j Nr. 38. Wąbrzeźno, sobota 15 listopada 1924. Rok Iji

E w a n g e lja
ś w . M a te u s z a  ro z d z . 9 , w ie rs z 1 8 — 2 6 .

W  o n  c z a s , g d y  m ó w ił  J e z u s d o  r z e s z y , o to  

k s ią ż ę  je d e n  p rz y s z e d ł i  p o k ło n ił M u  s ię , m ó w ią c :  

P a n ie c ó rk a m o ja d o p ie ro s k o n a ła , a le p ó jd ź ,  

w łó ż n a  n ią  r ę k ę  T w o ją , a  o ż y je . A  w s ta w sz y  

J e z u s , s z e d ł z a  n im  i u c z n io w ie  J e g o . A  o to  n ie ­

w ia s ta , k tó ra  k rw a w ą  n ie m o c p rz e z  1 2 la t  c ie r ­

p ia ła , p rz y s tą p iw s z y  z ty łu , d o tk n ę ła  s ię k ra ju  

s z a ty  J e g o . B o  m ó w iła s a m a w  s o b ie : b y m  s ię  

ty lk o  d o tk n ę ła  s z a ty  J e g o  b ę d ę  z d ro w a . A  J e ­

z u s o b ró c iw s z y  s ię  i u jrz a w s z y  ją , r z e k i: U fa j  

c ó rk o , w ia ra  tw o ja  c ie b ie  u z d ro w iła . I u z d ro ­

w io n a  je s t n ie w ia s ta  o d  o n e jg o d z . A  g d y  p rz y ­

s z e d ł J e z u s w  d o m  k s ią ż ę c ia i u jrz a ł p ła c z k i  

w  t łu m ie  lu d z i z g ie łk  c z y n ią c e , r z e k i: O d s tą p c ie  

a lb o w ie m  n ie  u m a r ła  d z ie w c z y n a , a le  ś p i . I  ś m ia ­

l i s ię  z N ie g o . A  g d y w y g n a n o r z e s z ę , w s z e ­

d łs z y , u ją ł ją z a r ę k ę i p o w s ta ła d z ie w c z y n a .  

I  ro z e sz ła  s ię ta  s ła w a p o  w s z y s tk ie j o n e j z ie m i.

N a u k a  z e w a n g e lj i.
1 .  D z ie c ię c a  b y ła  w ia ra , n ie o g ra n ic z o n e  z a ­

u fa n ie , g łę b o k a  p o k o ra  o w e j n ie w ia s ty  i d la te ­

g o  to  o d z y s k a ła  z d ro w ie . P o z n a j w ię c  s tą d ,  ja k  

p rz y je m n ą je s t B o g u  w ia ra d z ie c ię c a , s i ln e z a -  

u fa n ie  i p ra w d z iw a  p o k o ra ; n ie c h a j tw ą m o d li­

tw ę  p rz e n ik a ją t r z y  te  c n o ty , a  z p e w n o ś c ią o -  

s ią g n ie sz  to , o  c o  p ro s is z .

2 .  P o b o ż n y  L u d w ik  z P o n to  o d n o s i te n  p o ­

s tę p e k  n ie w ia s ty  d o  n a s z e g o  z a c h o w a n ia  s ię  p rz y  

K o m u n ji s w . i m ó w i : C h ry s tu s  c h c ia ł w  P rz e n .  

S a k ra m e n c ie O łta rz a , u k ry ty w S a k ra m e n *  

ta ln e j p o s ta c i c h le b a , p o z o s ta ć u n a s , 'a ż e b y  

k to  ś w ię te  C ia ło  J e g o  i K re w  p rz y jm u je  i d u s z ę  

s w ą  z n ie m i łą c z y , u w o ln io n y  z o s ta ł o d  k rw i  

z ły c h  ż ą d z . J e ż e l i w ię c c h c e s z u z y s k a ć  z d ro w ie  

tw e j d u s z y , ja k  o w a  n ie w ia s ta z d ro w ie  c ia ła , to  

n a ś la d u j ją . P rz y jm u j C ia ło  i  K re w  J e z u s a  C h ry ­

s tu s a  w  n a jg łę b sz e j p o k o rz e , w  ja k n a js i ln ie js z e j  

u fn o ś c i w  J e g o d o b ro ć i p o tę g ę , a  i w  to b ie  

w y s c h n ie  ź ró d ło  g rz e c h u , z ła  p o ż ą d liw o ść c ia ła .

3 .  E w a n g e łja ś w . o p o w ia d a o t r z e c h  

u m a r ły c h , k tó ry m  J e z u s p rz y w ró c ił ż y c ie , o  

d w u n a s to le tn e j c ó re c z c e p rz e ło ż o n e g o s y n a g o g i ,  

J a ira , o  k tó re j m o w a je s t w  d z is ie js z e j e w a n ­

g e lji , o p o w ia d a  o  m ło d z ie ń c u  w  N a irn (Ł u k a s z  

6 ) i Ł a z a rz u  ( J a n  1 1 ) . Z  te g o p o w o d u m ó w ią  

t łu m a c z e  e w a n g e lj i , ż e t r z e j c i u m a r l i o z n a c z a ­

ją  t r z y  ro d z a je g rz e s z n ik ó w : c ó re c z k a o z n a c z a  

ty c h , k tó rz y  g rz e sz y li w  m ło d o ś c i z u ło m n o ś c i  

i s ła b o ś c i , a le d o tk n ię c i ła s k ą B o g a , p o z n a ją  

s w ó j u p a d e k  i p rz e z p o k u tę z n o w u p o w s ta ją  

z g rz e c h u  ta k , ja k p o w s ta ła z m a r tw y c h o w a  

c ó re c z k a , u ję ta r ę k ą C h ry s tu s a  P a n a ; p rz e z  

m ło d z ie ń c a  w  N a irn  ro z u m ie ć  n a le ż y  ty c h ,  k tó rz y  

c z ę s to  g rz e s z ą  i d o  g rz e c h u  p rz y z w y c z a ja ją  s ię ;  

c i to  g rz e s z n ic y  p o trz e b u ją w ię k s z e j ła s k i , m u ­

s z ą  w ię k s z ą  i s u ro w sz ą c z y n ić p o k u tę , ja k  to  

i  C h ry s tu s  P a n  w ię c e j p o d ją ł  t ru d u  p rz y  w s k rz e ­

s z e n iu  m ło d z ie ń c a  ; Ł a z a rz  o z n a c z a p u b lic z n y c h , 

i  z a tw a rd z ia ły c h  g rz e s z n ik ó w  n a ło g o w y c h ,  k tó rz y , 

je d y n ie p rz e z n a d z w y c z a jn ą ła s k ę , p rz e z p u ­

b lic z n ą  i b a rd z o  s u ro w ą  p o k u tę  o d z y sk a ć  m o g ą  

z d ro w ie , ż y c ie d u c h o w e , ja k to  i C h ry s tu s  

w ś ró d  m o d li tw y , łe z i g ło ś n e g o  w o ła n ia  w s k rz e ­

s i ł Ł a z a rz a .

4 .  C h ry s tu s  P a n  n ie p ie rw e j, a ż p o o d d a ­

le n iu  p ła c z k ó w  i lu d u  z g ie łk c z y n ią c e g o , w z b u ­

d z ił d o  ż y c ia  o w ą  d z ie w c z y n k ę . T o w s k rz e s z e ­

n ie z m a rtw y c h  i n a w ró c e n ie d u s z y n ie m o ż e  

te ż n a s tą p ić w ś ró d w rz a w y i z g ie łk u t ro s k  

z ie m sk ic h  i p ró ż n y c h  ro z k o s z y  ś w ia to w y c h .  

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ ! □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Ostatnie słowa.
„ U m ie ra m * —  o to  o s ta tn ie  s ło w o , k tó re w y -  

r z e k ł k o n a ją c y  A n a to l  F ra n c e . N ie  z a w ie ra  o n o  

a n i  g łę b s z e g o  z n a c z e n ia , a n i n ie  d o w o d z i b y s tro ­

ś c i . C h a ra k te ry z u je  je d n a k  c z ło w ie k a : z a o b s e r ­

w o w a n ie  f a k tu , s u c h e o b o ję tn e .

N ie o d  r z e c z y  b ę d z ie  p rz y p o m n ie ć  z  ja k ie m i  

s ło w a m i n a  u s ta c h  u m ie ra li s ła w n i lu d z ie .

A w ię c W a s z y n g to n s k o n a ł z e s ło w a m i:  
„ D o b rz e  je s t* .

B e n ja m in  F ra n k lin : „ C z ło w ie k u m ie ra ją c y  

d o  n ic z e g o  s ię  n ie  n a d a je * .  . .2^
A lf ie ry , w ło sk i p o e ta : „ P o d a j  m i r ę k ę ^ p rz y -  

ja c ie lu , u m ie ra m * .

B y ro n . „ M u s z ę  z a s n ą ć * .

N e lso n :  „ P o c a łu j m n ie  H a rd y * .

M ira b e a u : „ P o z w ó lc ie  m i s k o n a ć  p rz y jd ź w ię -  
k a c h  p ię k n e j m u z y k i* .

H a y d n , (k o m p o z y to r m e lo d ji  d o  ,B o ż e ]w s p ie -  

r a j ,  B o ż e  o c h ro ń * ) : „ B o ż e , o c h ro ń c e sa rz a * .

M o z a r t m ó w ił w  m a lig n ie  ś m ie rc i o  p ię k n e j  
m u z y c e , k jó rą  u s ły s z a ł .

G o e th e z a w o ła ł : „ W ię c e j ś w ia tła * .
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H u m b o ld t , u c z o n y  n ie m ie c k i: „ Ja k -  w s p a n ia -  

ie m  je s t to  ś w ia tło , z d a je  s ię , ź e n ie b o  s ię  z  z ie *  

m ią je d n o c z y .

K ró lo w a a n g ie ls k a E lż b ie ta m ia ła  z a w o ła ć :  
» W s z y s tk ie  m o je p o s ia d ło ś c i , z a » je d n ą c h w ilk ę  

c z a s u " .

In a c z e j w y ra z iła  s ię s ła w n a p is a rk a  p a n i  d e  
S ta e l: „ K o c h a ła m  B o g a , m e g o  o jc a  i w o ln o ść " .

N a jp ię k n ie j je d n a k s k o n a ł  w ło s k i p o e ta  T a s ­

s o , m ó w ią c : „ W  rę c e T w o je , o P a n ie , o d d a ję  d u ­
c h a m e g o ‘ ‘ .

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Już jedną nogą w grobie.
Uuż jedną nogą jesteś w  grobie 
I naprzód tylko jeszcze kron, 
A nie zostanie już po tobie. 
I śladu nawet twoich zwłok. 
Wiąc, abyś w Bogu zawsze żyl. 
Pamiętaj, żeś śmiertelny pyl.

Każdemu meta tu wytknięta, 
Każdego życie kres swój ma;
Gdy najmniej o tern się pamięta, 
śmierć w  ślad za nami nieraz gna. 
Wiec Bóg to w serce twoje wrył: 
Pamiętaj żeś śmiertelny pył.

Na ziemi gościem jesteś teraz, 
Kto wie, jak prędko rzucisz świat, 
Wszak anioł śmierci zrywa nieraz— 
i świeżo rozwinięty kwiat.
Wiec ty, coś w wieżach świata był, 
Pamiętaj, żeś śmiertelny pyl.

Toż codzień być gotowym wole,
By nie zagubić duszy mej,
I lepszą skarbiąc sobie dole, 
Chce trzymać sie nauki tej: 
Przy Bogu trwaj ze wszystkich sil, 
Pamiętaj, żeś śmiertelny pyl.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ !□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □  

Niegodziwe, a mylne posądzenie.
K a p ła n o w i  s p ra w ia  to  ra d o ś ć ,  je ś l i k to ś s z c z e rz e  

w y z n a je s w e g rz e c h y . D o  ś w . L u d w ik a B e r tra n d a ,  

D o m in ik a n in a  w  W a le n c ji w  H is z p a n ji( f 1 5 8 0 r .) ,  
p rz y sz e d ł  ra z  d o  s p o w ie d z i  c z ło w ie k  p e w ie n ,  o b a rc z o ­

n y  c ię ż k im i  g rz e c h a m i. Z a  k a ż d y m  w y z n a n y m  g rz e ­

c h e m  s p o g lą d a ł b y s tro  n a s p o w ie d n ik a , b y  p rz e k o ­

n a ć s ię , c z y  n ie d o s trz e ż e n a n ie j w y ra z u  z d z iw ie ­

n ia . Ś w ię ty  je d n a k  s łu c h a ł s p o w ie d z i s p o k o jn ie z  

p o g o d n ą  tw a rz ą . P rz y  k o ń c u  s p o w ie d z i  rz e k ł g rz e ­

s z n ik : —  J e sz c z e  je d e n  g rz e c h  m a m  w y z n a ć ,  k tó ry  

p o p e łn iłe m  ju ż p rz y  s p o w ie d z i . R z u c iłe m  n a w a s , 

o jc z e  d u c h o w n y , n ie g o d z iw e  p o s ą d z e n ie . P o n ie w a ż  

n ie z m ie n iliś c ie , o jc z e w y ra z u  tw a rz y  i n ie o k a z a ­

l iś c ie ż a d n e g o  z d z iw ie n ia z  p o w o d u  g rz e c h ó w  m y c h  

w y d a ło  m i s ię , ż e i w y  p o p e łn ia l iś c ie ta k ie g rz e ­

c h y .—  Ś w ię ty  o d rz e k ł m u  n a to : —  M ó j m iły  s y ­
n u  w  C h ry s tu s ie ! Z a p e w n ia m  c ię , ź e n ie  p o p e łn i­

łe m  ż a d n e g o  z ty c h  g rz e c h ó w , ja k ie ś m i w y z n a ł.  
1 T 0 ty lk o  p ra w d a , ż e s łu c h a łe m  z e s p o k o je m  tw e ­

g o  w y z n a n ia ; n ie  d la te g o , ja k o b y  g rz e c h y tw e ra ­

d o ś ć m i s p ra w iły , a le c ie s z y ła m ię tw a s k ru c h a . 

B o la łe m  n a d  te rn , ż e ś o b ra z ił B o g a  ta k  c ię ż k o , a le  
ró w n o c z e śn ie  w ra z  z a n io ła m i w  n ie b ie ra d o w a łe m  

s ię tw e m  n a w ró c e n ie m . C ie s z y łe m  s ię , b o tw o je  

s z c z e re w y z n a n ie g rz e c h ó w  d a ło  m i  p o z n a ć , iż  ja k o  

s y n  m a rn o tra w n y  p ra g n ie sz w ró c ić d o d o m u  O jc a  
n ie b ie sk ie g o . —  T e s ło w a p o ru sz y ły s k ru sz o n e g o  

g rz e sz n ik a  d o  łe z . —  N ie c h n ik t n ie m /ś li , ź e s p o ­

w ie d n ik  w  k o n fe s jo n a le p rz y jm u je  w s z y s tk o o b o ­

ję tn ie . J e ś l i  p o z o s ta je s p o k o jn y m , to  c z y n i |ja k  s ę ­

d z ia ś w ie c k i, k tó ry  p rz y  ro z p ra w ie s łu c h a w s z y - . 

s tk o  s p o k o jn ie i b e z u p rz e d z e n ia , b y  m ó g ł w y d a ć  
s p ra w ie d liw y  w y ro k .

[®] GOSPODARSTWO |®j |

R a b a ty  o g ro d n ic z e  w  l is to p a d z ie .

J e ż e li p o z w a la p o g o d a , n a le ż y  k o ń c z y ć s a ­

d z e n ie d rz e w  i k rz e w ó w , g d y  n a s ta n ą p rz y m ro ­

z k i, p rz e rw a ć s a d z e n ie . D rz e w k a  o w o c o w e , k tó ­

ry c h  n ie  z d ą ż y liś m y z a s a d z ić , d o łu je m y g łę b ie j  

i g ę s to  w  p o ło ż e n iu  n ie c o  p o c h y łe m , ż e b y  w  ra ­

z ie  w ie lk ic h  m ro ^ w  z a b e z p ie c z y ć  c z u ls z e o d m ia - - 

n y  ja b ło n i , g ru s z i c z e re ś n i n a rz u c a ją c ta rg a n ą  

s ło m ę n a  k o ro n y  d rz e w e k . W s a d a c h  w y k o n y ­

w a ć o s ta tn ie p o d o ry w k i. J e ż e li  p o trz e b a  z ie m ię  

z w a p n ić , a  je ż e li n ie , n a w ie ź ć  m ie rz w ę . I lo ­

ś c i w a p n a  n ie m o ż n a z g ó ry  p o k re ś lić , d a jó  s ię  

ś re d n io k ilk a n a ś c ie  k o rc y > ^ p n ą  p a lo n e g o , lu b  

k ilk a  ra z y ty le m ia łu  w a p ie n n e g o  n a  m ó rg  3 0 0 ’ 

p rę to w y . S z c z e g ó ln ie w d z ię c z n e z a w a p n ie n ie  
s ą  o rz e c h y w ło sk ie , ś l iw y , w iśn ie , C z e re śn ie , w i-" '^ ' 

n o ro ś le . P rz y  n a w o ż e n iu  w a p n e m , a lb o  u k ła d a  

s ię  k u p k i w a p n a  p a lo n e g o  n a  g ru n c ie  i p rz y k ry ­

w a  s ię je  p a ro c a lo w ą  w a rs tw ą  z ie m i, c z e k a ją c , a ż  

s ię o n o z g a s i i w te d y  s ię je  ro z rz u c a , p rz y o ru ­

je , lu b p rz y w a łu je , a lb o z a n u rz a s ię w a p n o  

w  k o s z u  n a c h w ilę d o w o d y , p o te m  ro z rz u c a  

s ię  je  p o  g ru n c ie  i p rz y k ry w a  z ie m ią .

P rz e rz u c a ć k u p y  k o m p o s to w e , a  je ż e li id z ie  
o  s z y b sz y  ro z k ła d  m a te r ja łó w  n a g ro m a d z o n y c h  

w  k o m p o śc ie , d o d a ć w a p n a  p a lo n e g o  i k u p y  c z ę ­

ś c ie j p rz e rz u c a ć z m ie js c a  n a  m ie js c e . W ie trz y ć  

p iw n ic e i p rz e b ie ra ć  o w o c e . N a s io n a  d rz e w  o w o ­

c o w y c h , z a sy p a n e w  p ia s k u , p rz e c h o w a ć  w  p i ­

w n ic y , b u d y n k u , lu b d o la c h z a b e z p ie c z a ją c o d  
s i ln ie jsz e g o  p rz e m a rz n ię c ia .

C z y ś c ić  n a s io n a  w a rz y w , k w ia tó w  i k o ń c z y ć  

ro b o ty  w y k a z a n e  w  p o p rz e d n im  m ie s ią c u . W a ­
rz y w a  p rz e c h o w a n e  w  k o p c a c h  n a k ry w a ć g ru b ie j  - 

n a  m ró z , a  m ie sz c z o n e  w  p iw n ic a c h , p rz e g lą d a ć , 

c z y  s ię  n ie  p s u ją .  Z . M .

M le k o  b a rd z o  s łu ż y  w s z e lk ie m u  d ro b iu  
z w ła sz c z a m ło d o c ia n e m u i  " d o tu c z e n ia p rz e z n a c z o ­

n e m u , g d y ż p rz y sp ie sz a  w z ro s t i ty c ie . N ie ś n y m  

k u ro m  ty lk o  t r z e b a m ie rn ie d a w a ć m le k a , p o n ie ­

w a ż w p ły w a to  u je m n ie  n a  n ie s ie n ie , w ła ś n ie z  p o ­
w o d u  u ty c ia  k u r .

Złote ziarna mądrości, fogł]

N ie c h  n ik t s i ł w ła s n y c h  n a d to n ie p rz e c e n ia ,  

A n i te ż n a d to  w  s w ą  s z la c h e tn o ś ć w ie rz y ,  

T rz e b a  s ię l ic z y ć z c z y n e m  p o ś w ię c e n ia  

I m a rn o tra w ić  s e rc a  n ie n a le ż y .

K to  d o b ro w o ln ie le p s z e s w e  n a tc h n ie n ia  

W y d a n a  p a s tw ę  p rz e c h o d n ió w  g ra b ie ż y  ! 

T e m u  z a b ra k n ą ć m o ż e s i l z a so b u  

A b y  z g o d n o ś c ią  d o jś ć p ó ź n ie j d o  g ro b u .

A . A s n y k .
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Tajemnica dworu sułtańskiego.
PowhM

38) Z zimnym spokojem skłonił się Hamid  
i poszedł za szambelanem do pokoi sułtana. 
(W iedział już o co chodziło.

Sułtan siedział na dywanie, kiedy Ham id- 
Kadi wszedł do jego gabinetu i skłonił się z glę- 
bokiem  uszanowapiem . Przy Abdul Azisie stał 
wielki wezyr (prezes m inistrów.)

—  Rozpuszczone zostało głośne oskarżenie  
—- zaczął ostatni —  że  w  ruinie  Kadrysów uwię­
ziona jest niewinna dziewczyna; pytam się cie­
bie; Hamidzie Kndi. czy skarga ta  oparta  jest na  
prawdzie, czy też m ożesz jej zaprzeczyć?

— Oparta jest na prawdzie —  odpowiedział 
Ham id-Kadi.

—  Jakiż powód m ożesz dać do podobnego  
nadużycia Hamidzie-Kadi.

—  Zdaje m i się, że oskarżono innie zbyt 
suiuwu — rzeki z cicha, drżącym głosem towa*  
rzysz M ansura —  jeuuak m ogę się z zarzutu u  
wolnie. W ruinie Kadrysów bezustannie nad  
tern czuwają, by wszelkim , sposobem wzm ocnić  
i podnieść potęgę w^źegó m ajestatu. ^ tego 
źródła pochodzi skierowane ku innie  bskaiżeuie.

—  M ów  wyraźniej, Ham idzie-Kadi — rzeki 
wielki wezyr.

— Dobrze więc, wasz m ajestat m i usta 
otwiera —  ciągnął dalej Hamid z chytrem ob- 
rachowaniem .

— Nie jest rzeczą m ożliwą, żeby ustanowio­
ne władze widziały i zbadać m ogły wszystkie  
niebezpieczeństwa, jake grożą tronowi waszego 
m ajestatu. Nie m am przynajm niej zamiarów  
oskarżać władz. I owszem , władze te roztro­
pnie i z gorliwością badają i usuwają wszy­
stko, co jest dla nich widocznemi ; to jednak, 
co się dzieje w ukryciu, uchodzi często z pod  
ich oka. Jest to rzeczą naturalną. Otóż te 
działania ukryte śledzić, skierowane przeciw  
rządowi i tronowi naszego m ajestatu, jest za­
daniem naszej straży.

— Cóż ten wstęp m a za związek z więzio­
ną dziewczyną — zapytał wielki wezyr.

—  Istnieje  spisek potom ków  daniu  Abbassydów  
— odpowiedział podniesionym i głosem Ham id  
i zauważył; że wiadomość ta nie została bez 
wpływu  na troskliwego  o tron swój Abdul Azisa. 
Tylko w ruinie wiedziano o tym spisku,więcej 
nikt o nim nie wiedział.

Sułtan rzucił poważne spojrzenie, pełne  wy­
rzutów na wielkiego wezyra.1

Żył wSkutaristary tłumacz koranu Alm anzor 
ciągnął dalej Hamid  z pew. siebie. Ten Almanzor 
był potom kiem Abbasydów i okuiu niego  
zgrom adziła się szajka burzycieli, którzy żywili 
w sobie zbrodnicze ideje wprowadzenia w wy­
konanie spisku. W ola i rozkaz W aszej Ce­
sarskiej M ości stworzyły m u usta, dlatego pro­
szę o przebaczenie, jeśli słowa m oje się nie po­
dobają. W  ruinie Kadrysów wiedziano o tych  
^nm iaraeh. Tłum acz koranu Alm anzor um arł, 
lub zginął w podróży, syn jego zabity został 
podczas kłótni w bazarze a jego córka została 
z papieram i wzięta pod straż, by m ożna prze­

prowadzić śledztwo. Taki jest istotny stan rze­
czy. Córka Almanzora teraz jeszcze jest w  
m iejscu bezpiecznem.

Opowiadanie o działaniach stronnictwa na - 
pełniło sułtana obawą i baczność, o której m ó­
wił Ham id, została życzliwie przyjętą przez nie­
go. Pragnął teraz, by tych postanowień nie 
zm ieniono i tę wolę swą dał poznać wielkiem u  
wezyrowi.

—  M ajestat jest kontent, z tego usprawie*  
diiw itouia się Ilamidzie — Kadi —  rzeki teraz 
wielki wezyr. — Pozwala tobie i twoim to­
warzyszom przedsiębrać i nadal kroki odpowie­
dnie, by ciągle i wszędzie zwracać tam czujne 
oko, gdzie grozi niebezpieczeństwo dla cesarza 
i państwa. Zostajesz łaskawie uwolniony.

Hamid —  Kadi skłonił się sułtanowi i 
wielkiemu wezyrowi i opuścił dum ny cesarski 
pokój, przeświadczony o swojem zwycięstwie.

Udał on się natychm iast do ruiny Kadry­
sów, by podzielić się z Szeikiem-ul-Islamem  
tym świętym rezultatem.

Dokończenie.
Sadi i Zora-bej po kilku zwycięskich bit­

wach pokonali ostatecznie Arabów którzy się 
sam i poddali.

Z całą swobodą i spokojem m ogli już nasi 
przyjaciele odetchnąć po tak trudnej wyprawie  
tym przeoytych niebezpieczeństwach. Środ­
ków żywności dostarczyli wojsku plem iona Be- 
duinów, które się wprost ubiegały o względy  
zwycięskich wodzów. Po kilku dniach wypo­
czynku wojsko sułtana wyruszyło w drogę po­
wrotną.

* # *

Naiom niast w swej ojczyźnie nie zaznali 
Sadi i Zora-bej spokoju, gdy powrócili. Za­
wierucha spisków wewnętrznych, na którą się 
zanosiło od dawna, wybuchła z  całą gwałtowno­
ścią. Poprzedziły ją wypadki tragiczne w ro­
dzinie sułtana, których jednakowoż irie chcem y 
już poruszać.

Dose, przepowiednia Syrry, która prze­
powiedziała sułtanowi z rozkazu złotej m aski, 
że zostanie zam ordowany i strącony z tronu, 
spełniła się co do joty, przyczem płynęły stru­
m ienie krwi i . działy się rzeczy, od których  
krew się ścina w żyłach. W śród tego zam ie­
szania zginął-Hassau-bej straszną śm iercią na  
rozkaz M ansura— Effendi, którego ostatecznie 
także spotkał cios śm iertelny, prowadzony ręką  
Hamida— Kadi. Dziwny ten zbieg okoliczności 
tłum aczyć należy nagłem obłąkaniem Hamida,

Ciało Lazzara wyłowiono z m orza i jak to  
było widoczne, zginął także niełatwą śm iercią, 
bo został uduszony. Kto m u tak m arną śm ierć 
sprawił i czy Grek padł ofiarą zbrodni, czy też 
spełniono aa nim jakiś tajem ny wyrok, w za­
m ęcie powszechnym nie m ożna było stwierdzić  *

(Dokończenie nastąpi).
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ROZMAITOŚCI

f* *-  to ’ ’ w 'largEienia ?

(U łożył .L is*).

m iejsce gw iazdek poustaw iać tak  w yrazjr 
aby dały nazwisko poety polskiego.

i Sam ogłoska
* * * O w ad

*****  Poeta
* * * D ziki kot górski

* Spółgłoska.

K ilka niezw ykłych przykładów roztargnienia  
i zapom inania podają gazety angielskie. Pewien  
uczony nazw iskiem  Luke H ow ard  chciał odw iedzić 
sw ego  przyjaciela. G dy służący prosił go o poda­
nie nazw iska, uczony ów nie m ógł m u go pow ie­
dzieć, gdyż zapom niał w tej chw ili, jak się nazy­
w a. Zaczął w ięc szukać po sw ych kieszeniach 
jakiejś legitym acji, listu lub czegokolwiek bądź, 
na czem się znajdować m ogło jego im ię i nazw i­
sko, ale nadarem nie szukał, gdyż niczego nie zna­
lazł. A służący czekał i przyglądał m u się podej­
rzliw ie, przypuszczając, że m a do czynienia z w ła­
m yw aczem. Szczęśliwym sposobem zjaw ił się zna­
jom y, który go przyw itał słow ami:— „D zień do­
bry, panie H ow ard... Rzeczyw iście, tak się nazy­
w am !...— zaw ołał uczony rozradow any, dziękując  
serdecznie znajom em u za oddaną nie­
św iadom ie przysługę. H oward nosił parasol od de­
szczu ze srebrną rączką, na której były w yryte 
słow a., „parasol ten skradziono  Ludw ikow i H ow ar­
dow i!.— U czonego  tego co do roztargnienia prześci­
gnął jeszcze szanow any ogólnie i zam ieszkały w  
Liverpoolu kupiec Edgar Rathbone. Pan ten nie 
w rócił pew nego dnia do dom u, a poniew aż w ra­
cał regularnie z biura, rodzina w ielce się zaniepo­
koiła. Po różnych  nadarem nych poszukiw aniach syn  
najstarszy zączął szukać ojca po  hotelau i w ynalazł 
go nad ranem w  łóżku  leżącego  w  pew n. oddalonym  
hotelu. „M ój kochany tchłopcze“ zaw ołał uradowany  
„co za szczęście, że przybyłeś, obaw iałem  się już, 
że tu będę m usiał pozostać w łóźku“ .
‘‘Zapom niałem całkiem, gdzie m ieszkam y i dlate­
go w hotelu m usiałem przenocow ać“ .— Tenże pan  
Rathbone był zaproszony na ucztę w ieczorną do  
znajom ej w dow y. W szyscy goście  już  odeszli, tyl­
ko p. Rathbone jeszcze pozostał przy stole. W  
końcu gospodyni dom u z rozpaczy pow stała ’ i go­
ściow i życzyła dobrejnocy.“ D obranoc,,— odrzekł 
Rathbone —  ale pozostał spokojnie na krześle. 
„Czy pani już odchodzi? Żałuję m ocno i przepra ­
szam  panią, że jedzenie było tak niesm aczne, ale 
kucharka m oja często jest pijana,,. Biedak zapo­
m niał, że jest w gościnie, m yślał, że jest u siebie  
w dom u i sam  przyjm uje gości.

Ogłoszenie.

w W czoraj zgubiono czarny pugilares, zawiera­
jący różne papiery, a m iędzy nim i rachunek kra­
w ca na 75 zł. Łaskaw y znalazca zechce zapłacić  
rachunek, resztę zaś m oże zatrzym ać sobie.

Operacje chirurgiczne aa wężach.

W  londyńskim  ogrodzie zoologicznym  istnieje 
specjalne, słoneczne sanatorjum dla chorych 
zw ierząt, z którego korzystają  w szystkie, oprócz 
jednak w ężów . Plaży te bow iem przeniesione z 
oddziału, gdzie  stale przebyw ają, do sanatorjum , 
dostają nerw owej depresji, pociągającej za sobą 
najczęściej strajk głodow y, który kończy się  zde­
chnięciem . W sw ojej natom iast zw ykłej klatce  
zachow ują się inaczej, tak, że ostatnim i czasy  
dokonano na  kiłku z nich  operacyj chirurgicznych 
i to z pom yślnym  w ynikiem.

Pierw szej, pow ażnej operacji dokonano na  
ogrom nym w ężu, m ierzącym 10 stóp długości, 
którem u utw orzyły się trzy w rzody w ew nątrz  

brzucha. N aprzód  uśpiono  go, w law szy  m u przei 
paszczę odpow iedni środek nasenny, a następnie  
w ykonano operację w edle w szystkich praw ideł 
sztuki. W ąż przetrzym ał bolesną operację i te­
raz [m a się dobrze.

D ruga operacja  była o w iele  niebezpieczniej­
sza. Pacjentem był tym razem zielony w ąż, 
zw any ’wnom ba“, którego  ukąszenie jest zabójczem  
dla człow ieka. W  dodatku jest ten w ąż niesły­
chanie drażliwy i ruchliw y. A by zoperow ać m u  
w rzód, jaki m iał pod dolną szczęką, w ym yślił 
w eterynarz, dozorujący odział w ężów , specjalny  
aparat ze skóry i gum y, który pozw olił unieru ­
chom ić w ęża i dokonać na nim  operacji. O pe­
row any w ąż przyszedł do siebie, ale później 
zdechł skutkiem zapalenia płuc.

= WESOŁY KĄCIK

Mądry kumoter.

—  Żebyście m i kum otrze łeb ucięli to nie u- 
w ierzę,*_że  się ziem ia obraca, bo by się m orze 
w ylało.

Z raju małżeńskiego.
A . Czytałem w gazetach, że ktoś w ynalazł 

koszulę, przy  której niem a guzików .
B. (patrząc z ukosa na  żonę). O , ja... takie  

koszule już daw no noszę.
Nie zrozumiała,

—  D obrze, bierę panią za guw ernantkę, ale  
jedna prośba: —  zajm uj się pani jaknajw ięcej 
dziećm i i jaknajm niej m oim m ężem . •

— D laczego? czy pani m a  zam iar  do  m ęża  odt 
dzielną w ziąć guw ernantkę?.

Słusznie.
—  Słuchaj ja cię oddalę, upijasz się  codzien­

nie, jesteś jak gąbka nasycony.
—  Jaśnie pan m i ubliża, przecież gąbką, 

tylko w odę pije.
Nasze letniska.

—  O d jutra m ój pensjonat zam ienia się n&  
pierwszorzędny!.

—  W  jaki sosób?
—  Podnoszę ceny o 5 zł. dziennie!

Z letnisk.

Pan Bim balski zam ieszkał u w łościanina*  
M ałe Bim balszczątko w ybiło  szybę  w  pokoju. Przyt 
chodzi chłop.

—  D ejcie 10 złotych  za sybę! Pan Bim bal*  
ski płaci.l

N a drugi dzień zjawia się baba.
—  D ejcie 10 złotych za sybę!
—  M oja kobieto, przecież w am  zapłaciłem  za 

szybę aż nadto!l
—  Cóż-ze? M ój przepił te pieniądze, a syb>  

jak nie belo tak m im o!

-•Z ZAGADKI


